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Prenumerata wynosi:

w e  L w o w i e : 
miesięcznie 2 korony; —  za dwu
fazową dostawę do domu dopłaca się 

60 halerzy; 
n a  p r o w i n c j i :

z je d n o ra zo w y  z d w u ra /orfą  
przesy łk ą  j przesyłką

rocznie . . 30 K —  lj 36 K — ii
kwartalnie . 7 „ 50 „ 9 , —  „
miesięcznie . 2 i 50 , 3 „ —  ,
W  Niem czech u ilr iitfzn ic  3M. 50fVn. 
W  innych krajach m iesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Jicdakcja nie zwraca.

Adres I „Dziennik Polski" — Lwów, 
1 plac Ma-pmki 1. 7.

TeWicmi Nr. 171.

Wydanie peranne.

wychodzi 2 m y  dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy alho jego 

miejsce 20 halerzy.
Za iedep y iersz  pctiWwy w rubryce

Ka/ler.,‘.mc 40 hal rzy.
Lłr.ilirie ogłoszenia po 3 lialerze za 
- j sicL-o. Najmniejsze, ogłoszenie 

30 halergy.
Donię?ieiiia o ślubach, zaręczynach 

i inne prywatne^ komunikaty po 
Kronice za» jeden wiersz petitowy 
GO halerzy.

K umer p o j e d y n c z y .
«v  Livr«wu’ : na ;nuwincii

poninny . . 3 halerze ; 5 halerzy 
w ieczorn y . . S halerzy ! 10 halerzy

Rada jiafctwa.
(Te<#aramy „D.sienmira Polskiego*).

W ie d e ń  11 października. W e wto
rek rozpocząć się mają konferencje Koerbera z 
Czechami i Niemcami. Właściwie należy tutaj 
unikać wyrażenia konferencje, gdyż jak dzien
niki inspirowane donoszą, nie będą to konfe
rencje, lecz zebrania, na których rząd wysłu
cha żądań posłów i uczyni swe propozycje.

Natodni Listy jak gdyby preludjum do 
tych koDferencyj i żądają usunięcia obecnego 
systemu.

W ie d e ń  11 października. Stronnictwo 
chrześcjańsko socjalne przyjęło zaproszenie dra 
Koerbera na konferencję i delegatami swoim, 
mianowało p osłów : ks. Lichtensteina, Luegera 
i Axtnana.

Z sejmu wigierskiego.
[Tdogramy ,Daiermik:i Polsfoego*.)

B u d a p eszt 11 października. Na po- 
czrtku wczorajszego pusiedzenia, po odczytaniu 
protokriu obrad z dnia poprzedniego, zwrócił 
dtp- R a t k a y  (ze stron, niezaw.) uwagę na 
ustęp drukowanego protokołu stenograficznego, 
zawierający dopisek prezydenta ministrów, we
dług którego miała zapaść uchwała nad Lwotą 
przedłożoną izbie i prezydent zadecydował, aby 
orygine'ne akta złożono w archiwum krajowem.

Mówca zaznacza, że dopisek ten nie został 
załatwiony i powinien był przejść pod obrady, 
prosi więc, aby to się dodatkowo stało.

Prezydent S z e l l  oświadcza, że co do 
strony merytorycznej nie ma nic przeciwko 
obradom nad tym dopiskiem, jakkolwiek po
winno się zastanowić, czy ze względu na po
rządek dzienny wskazanem jest ci fać się do 
soraw, już formalną uchwalą izby załatwionych 
(Oklaski na prawicy).

Prezydent izby Apponyi uświadczą ze swe
go miejsca poselskiego, że musi stwierdzić, iż 
sprawa ta już została załatwioną. W  dalszej 
dyszusji nad tern przemawiali Tdllian, powtór
nie Sieli, Franciszek Kossuth, Midarasz. Ratkay 
przedłożył na piśmie wn o lek swój w sprawie 
obrad nad przedłożeniem kwotowem. Izb? u- 
cbwaliła później obradować nad tym wnioskiem 
i przystąpiła dc porządku dzienni go.

Izba z porządku dziennego przystępuję do 
dalszego ciągu rozprawy nad sprawozdaniem 
prejyijum  i wnioskiem dep. Barthy, aby w y
raz ć podziękowanie i uznanie br Apponyi’ m u  
za jego znenowanie się podczas uroczystości
koszutowskieb.

Dep. Franciszek K i  a s z n o y  w dłuższej 
mowia a te kuje stanowisko Szella w sprawie 
tych uroczystości* Podobnie przemawia dep 
W iktor R a k o & i  ze stronnictwa niezawisłych 
i wyraża się, że w nowym, gotyckim gmachu 
sejmowym postępowanie Szella jest niestylo- 
wem, bo jest bizantyńskiem. (W esołość na 
lewicy).

Mówca uznaje odwagę, z jską prezydent 
ministrów zazna' zyl stanowisko swoje w izbie 
i praśnie, aby Szell taką samą odwagę okazał 
i w Wiedniu.

Gdy nikt już więcej nie był zapisany do 
głesu, poprotił o głos prezydent izby A p p o 
n y i  w sprawie osobistej. Ziznaczyl, że ustąpił 
X miejsca prezyd nta izby, ponieważ toczyła się 
rozprawa nad wnioskiem w sprawie wyrażenia 
n o  zrufinia i pochwały za j go postępowanie. 
On 7dal już z postępku swego sprawę, a chodzi 
110 tylko o pochwalę, gd jż  w przeciwnym ra

zie musiałby z tego wyciągnąć odpowiednie kon
sekwencje.

Pragnie, aby ta pochwala była jasna i nie 
zagmatwana. Ponieważ rozmaici mówcy w dys
kusji nad tym wnioskiem ostro zaatakowali 
prezesa gabinetu i mogłoby powstać przypu
szczenie, jakoby pochwała, wyrażona prezyden
towi izby była zarazem potępieriem postępo
wania prezydenta ministrów, przeto jego obo
wiązkiem jest odeprzeć podobne tlómaczenie. 
Jako prsel i polityk zaznacza jasno i otwarcie, 
że pochwala postępowanie prezydenta mini
strów, ze względu na jego stanowisko i solida
ryzuje s ę z nim politycznie. (Huczne oklaski 
i okrzyki .E ljenl* na prawicy.)

Następnie izba przyjmuje do wiadomości 
sprawozdanie o postępowaniu br. Apponyiego 
i uchwala jednomyślnie wniosek dep. Barthy w 
sprawie wyrażenia Apponyietnu uznania i po
dziękowania.

Z kolei odczytano petycje. Przy odczytywa
niu petycyj o zaprowadzenie odrębności celnej 
odzywają się okrzyki ,Eljen*.

IzDa uchwaliła postawić wczorajszy wnio
sek posła Retkaya na perządzu dziennym śro
dowego posiedzenia.

Następne posiedzenie izby we środę, dnia 
15 b. m.

Strejki.
Strejk górników we Francji.

Uchwalony przez delegatów towarzystw 
górniczych strejk robotników węglowych we 
Francji, zwrócił uwagę na stosunki kopalniane 
francuskie. Francja zajmuje pod względem pró- 
ducji węgla trzecie miejsce na kontynencie. W  
r. 1900 pracowało w kopalniach węgla 1*52 000 
robotników. W ydobyto 33 miljonów trn wę
gla, podczas gdy Francj? potrzebuje 44 miljo
nów Z Niemiec przychodzi też 2 miljony ton, 
z Anglji 6 J/ ,  miljonów, z Be'g i 4 l/t miljona. 
Węgiel wydobywa 3ię w 18 zagłębiach. Najwy
bitniejsze są zagłębia w departamentach Pas de 
Olars, Nord, Loire i we Francji środkowej. 
Związek narodowy górników francusk ch istnie
je od lat ośmdziesiątych. Tworzą go związki w 
poszczególnych zagłębiach. Należą d ó  nie wszy
scy robotnicy, zaledwie 60.000. Najsilniejszą 
jest organizacja na północy. Południe skłania 
się więcej i u socjalistyczno-rewclucyjnym ten
dencjom. W ybuch strejku na północy świadczy 
zatem o presji, jaką południowe związki wy
warły na północ. Życzenia swoje formułowali 
robotnicy wielekrotnie na kongresach i przed- 
Łładali je  parlamentowi i rządowi, grożąc straj
kiem generalnym. Go do zabezp:eczenia na sta
rość, poczynił był Waldeck-Rousseau pewne przy
rzeczenia, -wiedząc, że spełniać ich nie będzie. 
Co do ośmiogod'.innej pracy, izba deputowa
nych postanowiła nasamprzód wprowadzić dzie- 
więciogodzinny dzień roboczy, po dwóch tatach 
8Vt godzinny, po dklszych dwóch latach 8 go
dzinny.

Kongres górników w Alais, uchw-łą z4 -g o  
marca r. b. odrzucił ustępstwa izby deputowa
nych i zażądał natychmiastowego wprowadzonia 
8 godzin pracy. Podobnie uchwalono na osta
tnim kongresie w Commentry. — Projekt usta
wy o ktupniowem zmniejszaniu czasu pracy, 
spoczywa tymczasem w .komisji pracy* izby 
deputowanych. Żądanie minimalnej płacy rząd 
w swoim czasie odrzucił. Strejk, jako generalny 
nie może liczyć na powodzenie. Nie wszysey 
ruboinicy stoją pod komendą socjalistów i to 
bardziej gorąco kąpanych. T . z. żółte syndy
katy robotnicze oświadczyły, że pracy nie za

przestaną, a gwałt ze stn ny socjalistów potrafią 
odeprzeć gwałtem, gdyby rząd odmówił im o - 
cbrony, stając skrycie po strunie socjalistów. 
Syndykrty żółte grotnadrą w okół siebie robo
tników katolickich, nie sprzyjpjących ideom prze
wrotu. Nieudany strajk generalny przyczynić się 
powinien do pomnożenia ich szeregów. Niepo
wodzenie zaś przewiduje nawet orgen ministe- 
rjalnycb socjalistów, Petit Icrizien zwracając 
uwagę strajkujących na zapasy węg'a, nagroma
dzone przez zarządy kopalń, i na to, że dowóz 
węgla z Niemiec, Anglji i Belgji z pewnością 
nic ustanie.

(Telegr. Deiet. Pol.)
P a r y ż  11 października. Socjalistyczny de

putowany Jaures pisze w Pitite Epulbgue, że 
przeciwnicy gab;netu Curobesa spcdziewsią się, 
iż strejk zachwieje stanowiskiem ministerstwa. 
Zależy od ministerstwa i większości izby depu
towanych, aby te nadzieje nacjonal stów zostały 
zniweczone. Należy zachować zimną krew i zgo- 
d ić się — o ile się da —  na żądania robo
tników.

Były minister Guyot twierdzi w Siede, że 
właściwi sprawcy strejku są w służbie Jezuitów, 
którzy chcą gabinetowi przysporzyć wszelkich 
możliwych trudności.

Echo de Paris pisze, że posądzanie, iż kon
gregacje kryią się za strajkiem, jest nonsensem.

P aryż 11 p sź lz :ern;ka. Prezydent mini
strów Gombes odbył konferencję z ministrem 
dla rohót publicznych, w celu zastanowienia 
się, jakie należałoby zastosować środki z pow o
du powszechnego strejku i czy rząd ma odpo
wiedzieć na drucie pismo, otrzymane od Zje
dnoczenia górników w sprawie strejku.

P aryż 11 października. Centralny ko
mitet właścicieli kopalń francusiicb, odpowie
dział sekretarjitowi komitetu górników, że juko 
biuro dla celów naukowych nie może zajmo
wać się żądaniami robotników, ani ich rozpa
trywać. W  piśmie, zawierającem powyższą od
powiedź zaznaczono także, że strejk był od 2 
lat przygotowany a obecnie gweltem go w ży
cie wprowadzono. Opiuja publiczna uznaje pre
tensje górników za nieuzasadnione, a strejk za 
ruch w celach rewolucyjnych.

Lr ns 11 p8Źiziernika. W  departamencie 
Pas de Galais strejk trwa dalej. Wszędzie za
kazano gromadzenia się na ulicacb. N ic m i
nęła spokojnie, tylko w M oeaui wybili strajku
jący szyby w kilku mieszkaniach.

Lille 11 paźdriernika. W  Dement bardzo 
mało robotników zgłosiło się do pracy. Fabry
ki żelaza w Dement i Anzin będą musiały w 
poniedziałek wstrzymać roboty z powodu braku 
węgła.

S t . E tlen n e  11 peździernika. Ubiegłej 
nocy panował spokój. Luzba strejkującycb 
wzrasta. Nad ranem przyszło do starcia m ięizy 
policją a robotnikami, którzy zatrzymywał' wo
zy z węglem.

G ren oble 11 ka.paźjriernika. W  Bosscu 
La Moure panuje spokój. Robotnicy wczoraj 
wieczorem odbyli zgromadzenie. Sądzą, że strej
ku nie uchwalono.

C lerm on t F erran d 11 października. 
Z Commentry donoszą, że strejk tam się roz
począł. Przyłączają się do niego rcbotucy  ko
palń sąsiednich

C arm au x 11 października. Wezoraj rano 
żaden robotnik nie stanął do pracy. Pauuje zu
pełny spokój.

M o n tcea u x  le s  M Ines 11 paździer
nika. Tutejsi górnicy pracują dalej. Spokój 
nie zak’ó : r ny.

V a le n c le n n e s  11 października. W A n -
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zin strajkuje od wczoraj 3000 na ogól 9000 
robotników.

Strejk w Genewie.
G en ew a  11 października. Wczoraj przed

południem urządzili atrejkujący pochód przez 
miasto z chorągwiami. Rozpędziło ich wojsko. 
Kilka osób jest lekko ranionych uderzeniami 
kolb. Niektóre sklepy zamknięte. Wpływ anar
chistów na strejk coraz bardziej aię uwida
cznia.

G en ew a  11 października. W czoraj zo
stali wszys y przywódcy strajkujących uwięzieni. 
Deputacja strajkującej służby tramwajowej o- 
świadczyła na wezwanie rządu gotowość odby 
eia z dyrekcją Towarzystwa konferencji w spra 
wic porozunienia.

G en ew a  11 października. Robotnicy, 
zajęci w zakładach* miejskich i gazowni, przy 
wodociągach i zakładzie elektrycznym uchwalili 
nie porzucać pracy. Robotnicy, których areszto
wano i wydalono byli po największej częśzi 
Włochami.

Strejk górników w Ameryce.
N ow y Jork 11 października. W icepre

zes kolei Hudson- Delaware,! nazw uSiem Wiliroi, 
wystosował do prezydenta Rooserelta pismo, 
z żądaniem, aby rząd wystąpił w drodze sądo
wej przeciw górnikom, którzy zawiązali sprzy- 
sięzenie w celu zniszczenia handlu i przemysłu.

N ow y Jork 11 października. Wczoraj 
po pi luiniu konferowało kilcu senatorów z pre
zydentami stowarzyszeń właścicieli kopalń an
tracytu. Rezultat obrad był wprost przeciwny, 
aniżeli się spodziewano. Prezydenci oświadczyli, 
że na żaden sposób nie zgodzą się na żądania 
górników i odjechali.

Illjonowa defraudacja ,* Pradze.
Wielką sensację w yw cLło w Pradze are

sztowanie prezesa rady zawiadnwezej stowarzy
szenia zaliczkowego im. św. Wacława e s . Dro
zda, oraz sześciu funkrjocarjuszów tej instytu
cji. Sprawa defraudacji w tem stowrrzyszeMu 
ciągnie się już od dawna. Przed kilku miesią
cami już donieśliśmy, iż w stowarzyszeniu tem 
odkryto defraudację, popełnioną przez dyrektora 
Ortha. Defraudant usunął s:ę cd  odpowiedzial
ności przez odebranie sobie życia.

Przeprowadzona po jego samobójstwie re
wizja kasy wykazała defraudację w kwocie kil
kudziesięciu tysięcy koron. Druga rewizja wy
kazała brak już kilkuset tysięcy koron, a trze
cia, dokonana przed kilku dniami przy współ
udziale rzeczoznawcy, wykazała już przeszło tu - 
ljon. W  sprawę tę wkroczyła prokuratoria pań
stwa i posypały się aresztowania, które, jak 
już wyżej podnieśliśmy, wywołały wielkie wra
żenie i sensacje w całej Pradze.

Dziś otrzymaliśmy następujące telegramy z 
Pragi, podające bliższe szczegóły tej afery.

P r a g a  11 października. W  tutejszej ka
sie zaliczkowej imienia św. Wacława, po śmierci 
dyrektora Ortha, wykryto znaczę malwersacje; 
skutkiem tego zasuspendowano dyrektora kasy 
Drozda i buchaltera Kopouta. Śl d/.two wyka
zało liczne braki. W czoraj wezwała policja Dro
zda . Kopouta do siebie a po przesłuebuniu u- 
więzila ich obu. W ysokość zdefraudowanej su
my jeszcze nie wiadoma. Jak dzienniki donoszą 
wynosi ona 2 miljony koron. Mają naatąpić 
dalsze aresztowania.

P ra g a  11 października. W  ciągu wczo
rajszego dnia aresztowano starszego buchaltera 
Heraiga 1 taksamo Hebera. Zdefraudowana su
ma wynosi 3 miljony koron, o ile d><tąd stwier
dzono. Początek malwersacji sięga 20 lat wstecz. 
Fałszywe zestawianie bJarsów  i brak kontroli 
umożliwiły ukrywanie defraudacji przez sze
reg lat.

P ra g a  11 października. Defraudacje w 
Stowarzyszeniu zł liczko wem im. św. Wacława, 
jak tu powszechnie twierdzą, popełnioną zosta
ła wyłącznie przez dyrektora tej instytucji Or
tha. który, chcąc uniknąć odpowiedzialności 
sądowej, zastrzelił się przed kilku miesiącami. 
Wszyscy inni członkowie rady zawiadowczej i 
urzędn;cy stowarzyszenia pokrywali tylko z 
przy i: źni dla zmarłego defraudację, nie wiedząc 
nawet, jakiej dosięgła ona wysokości. Gdy Oith 
się zastrzelił, rada znwiadowcza przeprowadziła 
rewizję kasy i ksiąg i ogłosiła, że brakuje kil
kadziesiąt tysięcy koron. Ogłoszenie to nie u- 
spokoilo publiczności, t(.mŁardzicj, iż ustawi

cznie krążyły pogłoski, że defraudacja bezwa
runkowo musi wynosić więcpj. Przeprowadzano 
więc drngą rewizję i wykryto już brak 376 000 
koron. Douirsiouo o tem prokuratorji, która a- 
toli jeszcze nie wkraczała, licząc na to, iż de
ficyt zostanie pokryty. |

Rada zawiadowcza prd uaporem członków 
przeprowadziła pned kilku dniami trzecią rewi 
zję przy współudziale zaproszonego rzeczozna
wcy i tym ratein ku przerażeniu wszystkich 
okazało się, iż defraudacje, popełniane przez 
Ortha, wynoszą przeszli miljon koron. Teraz 
wmięszała się w to już prokuratorja i areszto
wała prezesa rady zawtadowczej ka. Drozda 
i sześciu furkejonarjuszy stowarzyszenia Nastę
pnie proknratorja sama zaczęła badać księgi 
i do wczoraj wieczora stwierdzono, że defrau
dacja wynosi 3 miljony koron. Twierdzą, że po
łowa zdefraudowanej sumy pokrytą będzie przez 
depozyty i bipoteki Ortha. Powszechnie jest 
zdanie, że ks. Drozd nie miał najmniejszego 
udziału w tych dtfrauJarjie b , ale nawet stracił 
swoich 80 000 koron. Był on przyjacielem Or- 
tba i nie wiedział, źe deficyt jest tak wielki, 
pokrywał Ortha więc, jak mógł.

Skandal w domu królewskim 
gressim.

(Telegram .  Dziennika Polskiego*).
W ie d e ń  11 października. Do Wiener 

AUgemeine Zeitung donoszą drogą na Paryż, że 
wielka księżna Helena, żona ks. Mikołaja gre
ckiego, uciekła od meżrt z jakimś młodym czło
wiekiem. Księżna Helena już przed Edku laty 
Uciekną była z Petersburga u jakimś młodym 
oficerem. Zakochaną parę atoli zaraz przytrzy
mano, oficera zesłano na Sybir, & księżnę od
dano rodzicom. Teraz atoli zdołała tak uciec, iż 
dotychczas nie odkryto śladu zbiegów.

DEPESZE
telegrafiezne i telefoniczni.

Podatek od biletów kolejowych.
W ie d e ń  11 października. Wimir Ztg. 

ogłasza rozporządzenie wykonawcze do ustswy 
o podatku od biletów kolejowych, która wcho
dzi w życie 1 stycznia 1903.

Z trybunatu kasacyjnego,
W ied eń  11 października. Trybunał ka

sacyjny odrzucił zażalenie wniesione przez Bru- 
knera i Krapfla, który; h w listopadzie z. r. ska
zał tutejszy sąd na 3 lata ciężkiego więzienia 
za kradzież drzewa na szkodę bukowińskiego 
funduszu grecko-orjentaln.go.

Kartel naftowy.
W ie d e ń  11 październiki. Kartel na

ftowy i wczoraj nie zestal zawiązany, a dalsze 
obrady odroczono do czwartku. Komunikat ko
mitetu stwierdza, że zgodzono się już co do 
sposobu wspólnej sprzedaży.

Brak kartofli w Anglji.
Londyn 11 października. Z Anglji do

noszą, iż zbiór ziemniaków w tym roku zupeł
nie zawiódł. W obec tego otwiera się bardzo ko
rzystne pole dla importu z Eurcpy. Obecnie 
p licą  w Anglji po 3 do 4 szylingi za 50 klgr. 
ziemniaków, stosownie do icb dobroci i ga
tunku.

Z irby sądowej.
K rak ó w  11 października. Rozprawa 

przeciw O trowskiemu, który przyrzekając wy
robienie nieistniejących posad i fałszując umo
wy służbuwe, wyłudzał pieniądze i dopuszczał 
się osmstwa, skończyła się wyrokiem, zasądza
jącym Ostrowskiego na półtora roku ciężciego 
więzienia.

Kolej syberyjska.
P aryż 11 października. Obradująca tu 

konferencja dyrektorów kolei europejskich, zaj
mując się zestawjeniem pociągów europejskiebj 
uchwaliła zaprowadzić bezpośrednie połączenie 
z koleją syberyjską Od roku przyszłego 3 razy 
na tydzień będą odchodziły pociągi wprost dc 
Pekinu i będą się wydawały bezpośrednie 
bilety.

Niemiecki kongres kolonialny.
Berlin 11 października. W czoraj przed

południem w gmachu parlamentu otwarto nie

miecki kongres kolonialry. Zgromadzonych po
witał w imieniu cesar a i kanclerza sekretarz 
stanu Ricbthcffjn.

Walka kul tur ra  we Francji.
B r e s t  11 października. Dziennik djece- 

zjalry biskupi La iematne religieuse oglaszp pi
smo z oświadczeniem, że księża mimo zagrt że
nią utratą pensji i auspenzją, będą nadal uczyli 
religji w  języku bretońskim.

Lyon 11 października. Na rozkaz prefekta 
zdjęto pieczęcie, przyłożone na szcolach kongre- 
gacyj. Szkoły te będą niebawem ponownie o- 
twarte, ale pod kierownictwem świeckiego nau
czycielstwa.

P a ry ż 11 października. Watykański ko
respondent Figara donosi:

Dowiaduję się od pewnej wpływowej oso
bistości, że papież i nadal zamierza wobec 
Francji zacbować takie stanowisko jak dotąd. 
Papież chce wiedzieć, jak daleko izna francuska 
pójdzie.

Zubursenib w Hiszpanji.
G ibraltar 11 października. W  hiszpań

skim pasie granicznym przywrócono już spo
kój, jakkolwiek paruje tam jeszcze wielkie 
wzburzenie

Gubernator z Algezirse i St. Rcque ogłosił 
w tej okolicy stan wojenny.

M adryt 11 października. W  miejscowo
ści La Lines chcieli żandarmi przeszkodzić od
byciu się meetingu robotników, przyczem obrzu
cono żandarmów kamieniami. L obu stron pa
dły strzały i wywiązała się formalna walka, 
która trwała dosyć długo. Trzy osoby zabite, 
wiele rannych.

Robotnicy zrabowali apteki. Mir.sto obsa
dzono wojskiem.

Wrzenie na fiałkanaoh.
B elg ra d  11 października. Z urzędowego 

źródła serbskiego d n os /j, że koło Kumanowa 
w Starej Serbji przyszło między Serbami a Ar- 
nautami do krwawego starcia. Po obu suonacb 
były trupy i ranni. Serbowie mają podobno 8 
zabitych.

N IS 2  11 października Donorz? tn, że 
Albańczycy z zasadzki strze ali do patrolujących 
serbskich żołnierzy, przyczr m po stronie serb
skiej zginęło kilku ludzi.

Katastrofa na tramwaju elektrycznym.
T r y e st  11 październik? Wczoraj o godzi

nie 7 rano wykoleił się tu wagon kalei elektrycznej, 
przyczem vóz został zupełnie zdruzgotany, najechaw 
szy ua kamienicę. Motorowy wyskoczył i dczntl zła
mania obojczyka i skaleczeń na rękach. Dwóch ro
botników, którzy jechali tym wozem, odniosło ob i. 
łeuia

Ekzploąja aoetylenu.
O r 80  W a 11 października. W tuiejrzem Ka

synie nastąpiła eksplozja świeżo zaprowadzonych apa
ratów dla oświetlenia acetylenem. Większa część 
budyniu zawaliła się i zasypała 4 osoby, między 
temi właściciela i starszego kelnera. WydoDyio tylko 
jednego z nich i to wsiami beznadziejnym. Później 
wydobyto zwłoki trzech innych. Z członków kasyna 
nie było nikogo.

Pojedynek.
B u d a p eszt l l  października. Pester 

Lloyd donosi z Kuloczy. Przed trzema dniami v 
jedoej z restauiacyj tutejszych znajdowali się: po
rucznik 78 p. p. Schnarzkopp i elektrotechnik 
Bayer. Bayer kazał cyg’ a an? zagra* jakąś węgierską 
pieśń, na co poruczniz rzucił jakąś obelgę. Bayer 
podskoczył wówcaa? ku porucznikowi i wymierzył 
mu policzek. Porucznik chciał z wieszadła zdjąć 
szablę, ale rzucili się inni obecni i nie dopuścili do 
tego Na drugi dzień porucznik posiał Esyerowi 
świadków. Warunki pojedynku oznaczono bardzo 
ostre, a mianowicie trzykrotną wymianę kul l  gdy
by żaden z zapaśników nie został raniony, miano 
dalej walczyć cięikitmi pahszami kawalerzyckiemi. 
Wczoraj odbył się pojedynek. Przy trzreiej wy nianie 
kul B.iy»r został ugodzony kulą w głowę, ale tak 
letko, łe mógł dalej walczyć na pałasze. Przy dru- 
g en złożeniu Bayer zadał porucznikowi straszną 
ranę, a mianowicie cięcie pracz stroń, twsrz, pier
si aż do orzueba Raca była tak długa, ii musiano 
dokonać 38 szwów. Stan porucznika jest bardzo 
groźny.

W ie d e ń  11 października. Minister oświaty
Hertel zwiedzał wcz raj pałac sztugi i oglądał eykl 
obrazów ,Qao radia* Stachiewiczr.



B u d a p eszt 11 października.; Budap. 
H cplo  donosi, ii hr. Eugenjusz Esterhazy, który od 
wielu lat był w *akunie 0 0 . Jszuitów, wystąpi! z zc 
konu : zażądał zwrotu 800 000 koron, które dal, 
fćy  wuiępowal do ztconu. Penie waż dostał odpo
wiedź odmowną, przeto wniósł skargę sądową.

K R O K I  11.
Djautjua* lwowski
S a b o i a  11 października 
Fi'harmouja lwowska: Koncert. Początek o go

dzicie 7 l/» wieczorem.
Tei.tr miejski: .Jeden dzień*, sztuka. Foczątek 

o godzinie 7 wierzorem.

K alendarz. Sobota (11): Placydy m c7 — 
Dobromila. — (98 ): Charytona Wschód słońca,
o godzinie 6 minut 19 zachód o godzinie 5 mi
nut 12

Stan p o w i e t r z a :  Godzina 6 rato: C*e, Ic,a 
-+• 5* H- Pochmurno.

Z apom ogi Cesarz udzielił ze swej prywatnej 
szratuly zapomóg w kwocie po 3CTo koron zminia 
Dąorowica na dokończenie cerkwi, komitetowi bu
dowy cerkwi w Mulkowicach na wewnętrzne jej 
urządzenie i komitetowi huduwjr cerkwi w Słobódce 
na dokończenie tej budrwy.

Z kolei państwowych Minister kolei mia
nował w drodze konkursowej . starszego komisarza 
maszyn Edwarda Brańskiego, naczelnika ogrze
walni w Czoctkowie, zastępcą naczelnika oddziału 
-dla woźby i warsztatów w dyrekcji w Stanisławo
wie, starszego zaś konrrarza budowy Pinkasa Leo
polda Reinera, naczelnika sekcji konserwacji w Su- 
enej, kontrolorem konserwacji w dyrekcji w Oło
muńcu

W ] b ó r  usupełta& jacy posła do rady pań
stwa z kurji gmin wiejskich okręgu: Stryj-Żydaczów- 
Drobobycz, w miejsce śp. hr. Karola D'ieduszy- 
ckikgo, rozpisało namiestnictwo na dzień 18 listo
pada rb.

Towarzystwo .Rodzina* wykazuje 222 724 
kor. 17 hal. majątku. W roku bieżącym przystąpiło 
do towarzystwa 86 nowych członków z 199 udzia
łami, mianowicie w Buchni 5, w Borszczowie 3, 
w Gródku 2, we Lwowie 10, w Przemyślu 8. 
w Sanoku 5, w Sokalu 15, w Stanisławowie 1, 
w Stryju 4, w Tarnopolu 1, a w Winnikach 32, 
W  ostatni, h czasach przyznał wydział centralny na
stępujące stale zapomogi: Wdowie i sierotom po ś. 
p Ignacym Eckiercie, organiście W Złoczowie; Ro 
manowi Bachowskiemu, emerytowanemu nauczycie
lowi ludowemu w Gródku; wdowie i sierotom po 
i . p Józefie Brodź.ńskim, dróżniku w Zfoczo d e ; 
Leopoldowi Klodnickiemu, emerytowanemu tercjano- 
wi szkoły realnej w Stanisławowie; wdowie i si .‘ro
tom po ś. p. Józefie Dadaku, mielniku w Gródku; 
wdowie po ś p. Karolu Rosmyslowsi im, modeliście 
kolejowym w Stanisławowie; wdowie i sierotom po 
ś p. I rna ym Góreckim, fryzjerze w Stanisławowie ; 
Franciszce Nechowiczowej, okaleczalej żonie wetery 
aarza w Bochni; tudzież wdowie sierotom po ś. 
p. Wojciechu Zwonarzu, kotlarzu kolejowym w Sta
nisławowie. Oprócz tego zakupił środki terapeutyczne 
jednemu z członków oddziału tarnopolskiego, celem 
umożliwienia mu spełniania obowiązków swojego za
wodu i uchronienia go od utraty zdrowi <.

Do komitetu wiecu narodowego delegował wy 
dział centralny prez.sa p. Jana Welichowak>ęgo i I. 
wiceprezesa p Bolesława Mikulińskiego.

K radzieże. Z warsztatu Ślusarskiego p. Kosiby 
przy ulicy Piekarskiej l. 52. skradziono narzędzia 
ślusarsi-e wartości 36 koron, fartuch skórzany i kur
tkę sukienrt,, dalej mieszkającemu w tym *amym 
domu inżynierowi Ajdukiewiczcwi 4 kury. — Józe
fowi Sumowi, zamieszkałemu przy ulicy Leoua Sa
piehy, sk adziono z konórki garderobę wartości 4U 
kor. 5 kur i jednego koguta skradziono z komórki 
p Sabiny Bialoskórakiej przy ulicy Murarskiej 1 7 a. 
— 42 batogów rsemiepnych skradziono sklepikarzowi 
Salamonów, Spiesbachowi przy ulicy Gródeckiej 1. 
38. Agent Pacana wyśledził sprawców tej kradzieży 
w osobach dwu chłopców, 14- i JO letniego, którzy 
jednak sprzedali już tymczasem te batogi za 2 kor. 
64 hal. Ci sami chłopcy, ukradli przed kilku dria- 
mi ze sklepu Mojżesza Zwiebla, pod 1. 46, 30 bla
szanych tarek wartośn około 6 kor.

Z agrożon y nabytek. Z Krystjriopola dono
szą: Zamek w Krrstynopolu, który w .Marji* opie
wał Malczewski, który opisał Kraszewski w .Staro
ścinie B-lzksej" i .Girtrudzie z hr Komorowskich", 
zatem zabytek uświęcony legendą i poezją narodową,

■BSWNISi z dnia 11 październik? *.

ma p*zejsć niebawem w ręce pruskie. O kupno jego 
traktuje obecnie Prusak Ebenstreit z Berlina, który 
nabyć ma także dobra do Krystynopola należące: 
Kiusów i Nowy Dwór. Zamek ten posiada 51 p> 
koi, 12 morgów parku z drzewostanem, wartości 
16 f>00 koron, 3 b u ly u k s  mieszkalne, gorzelnię, bu 
dyrki gospodarcze oracżsrję; środkiem parku płynie 
rzeczułka; jest też i staw maty Budynki wszystkie 
kryte w roku 1896 nową dachówką, s ark cały ob
wiedziony siatką drucianą Tuż przy parku znajduje 
się 12 maigów łąki, w każdej chwili na pole upra
wne zamień, ć się dającej. Gały ten obszar 24 mor
gów z z i mkiem, budynkami i gorzelnią, sprzedać 
chce właściciel za 50 tysięcy zł.

Przed paru miesiącami powstała myśl, by za
mek zakupić na pomieszczenie semiuarjum nauczy 
cielskirgo męskiego. Projekt ten upadł, pomimo, iż 
rząd daje na seminarjum w Sokalu lub okolicy 
160.0 O koion. Wobec tego, że o z&kupno ubiega 
się t y l k o  Ebenstreji z Berlina, dawna własność 
Gertrudy Komorowskiej przejdzie może na własność 
Prusak* !

żona tm o ic ie lk ą . Z namowy swojej n atka 
otruła Marjanna M Jkowa w Sc olinie, młod-go mę
ża swojego Florjau* Małka namięszawszy mu arsze- 
nitu do kartcfli, które mu na obiad podała. Po kil
ku godzinach meczą:ni, Małek zmarł Konając wo
la! do sąsiadów: Żona mnie otruła. Ale żona zatarta 
wszelkie ślady trucizay, a podczas cierpień męża 
zachowywała się bardzo obojętnie. Rzuciło to na nią 
pewne podejrzenie i niebawem matkę i córkę osa
dzono w więzieaiu Oględziny lekarskie wykryły 
otrucie arszeaikiem. Matka i córka do winy się nie 
przyznały, lecz zeznan _ świadków były tak obciąża
jące, że sąó uznał oskarżeuie za udowodnione i jak 
donosi Gae. kiel. skazał matkę na 10 lat ciężtich 
robót, córkę zaś na 8.

Miejskie sklepy mięsne. W  radzie miasta 
Petersburga rozpatrywanym jest projekt utworzenia 
szeregu miejskich sklepów z mięsem, celem zaopa
trywania ludności uboższej w mięso, po cenach mo
żliwie n~jprzystępniejszych. W ten sposób miasto 
zamierza w interesie ludności walczyć ze spekula- 
cyjnemi dążnościami rzeźników i handlarzy mięsem.

Skazanie defraudanta. Z Petersburga do
noszą, iż radcę stanu Jewdokimowa, skazano na 
*rzy łuta i dziewięć miesięcy do rot aresztanckicb, 
a nadlu na utratę wszelkich praw obywatelskich, za 
sprzeniewierzenie z kasy carskiego stowarzyszenia 
kobiet, 320.000 rubli.

Slnb oórk i Schonerera. Do dzieoników nie
mieckich i czeskich doonszą, że ślub córki ScLoae- 
rera z porucznikiem Juljanem Zborowskim, odby! 
się w Zurychu, Schoaerer pod przymusem zgodził 
się, na ślub jednak nie przybył.

Tunel syrnploński. W ciągu września, wier
cenie tunelu symplońskiego postąpiło o 334 metr. 
z obu stron razem. Ogółem wywiercono dotjchczas 
13.249 metr. Od północy i odpołudeia natrafiono 
na wodę. 1118 litrów na sekundę wydobywało się 
z owego tunelu.

Głośna zbrodnia w  Paryżu zdaryla się 
świeżo onegdaj Jako sprawca zgłosił się na poste
runek policji przy bul.mze Malesherbes z brzaskiem 
dnia jakiś młody inteligentny człowiek, Albert Loste. 
Głosem zdlawiopym przerażeniem oznajmił komisarzo
wi policji, iż w rn. szkai.iu swem przy ul. Clichy 
zamordował swą kochankę.

W towarzystwie 2 ajeritów udano się na wska
zane miłjsce, gdzie uderzył wszystkich pełen grozy 
obraz. Na posadzee leżała młoda p;ękua kobieta 
z poderzniętem gardłem już b:z życia. W dniu fa
talnym odwiedzili ona Loste’a, z któ ym utrzymy
wała bliższe stosunki od czerwca, bez wiedzy ro 
dziców. Spotkanie tym razem owiane byto jakiemś 
pozornem zniechęceo'em ze strony kochanka. Mając 
już odejść. Marcelina Per we chciała wywołać uczu
cie zazdrości w kochanku. Wskazda mu na stoją 
cego na przeciwległym chodniku pięknego mężczyznę 
i zapytała, czy byłby Loste o niego zazdrośnym. To 
wystarczało do zbudzenia podejrzeń w kochanku, 
który zi zął jej zadawać pytania. Marcelina odpo 
w odziała z żartobliwym śmiechem. Lost oddalił się 
do przyległego pokoju, a zażywszy tam według 
swego zwyczaju większą dozę opjum, oświadczał jej, 
że się otruł i za godzinę umrze. Marcel na sądząc, 
że mówi to ty'ko dla wypróbowania jej miłości, 
miała się zachować tak dwuznacznie, iż kochanek 
uniesiony szkłem, zaczął ją dusić rękami za szyję, a 
widząc, że ofiara obalona na ziemię jeszcze się 
podnesi, schwycił brzytwę i poder? ,1 jej gardło. 
W pierwszej chwili dla niepoznaki, zaczął zmykać 
sączącą się krew i przypiął do jej suLni kartkę 
z adresem jej rodziców. Sam wziąwszy rewolwer
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udał się dc przyjaciela, aby oznajmić mu o zbrodni, 
a potem się zabić. Tu jednak rozbrojony dostał inną 
radę, której usłuchał, oddając się w ręce sprawie
dliwości .

Nowi ojGOwie miasta.
Mausymiljan Thom.

Mówiąc stylem profrsjra Eukackiego z 
,B H  dogmatu*, będzie . n a j m ł o d s z y m  z 
A r j ó w "  w obecnym składzie rady miejskiej. 
Liczy wszystkiego 32 lat. Jeden z & synów bp. 
Leona Thoma. Sięgnął niejako po mandat, o- 
próżni *ny przez nieboszczyka ojca, który był 
radnym blisko L t 20. Uwzględniając dynastję 
będzie tam Thomem II.

Wysoki, bajecznie odżywiony, o twarzy 
o-crągłej, tryskającej formalnie zdrowiem i ży
ciem... Patrzą z niej uśmiechnięte oczy opty
misty, któremu jest dobrze nie świecie. Zdał 
maturę, zapisał się aa prawa, ale zaraz na 
piei wszym roku rezszedł się z niemi, w jak 
najlepszej zresztą zgodzie, życząc im i sobie 
wszelkiej pomyślności. Życzeniom obustronnie 
stało się zadość. Wydział prawny produkuje 
dalej nędznych auskultantów i koncepiatów 
fiskusa, zaś p. Masymilj&n objął prokurę i sa
modzielne prowadzanie interesów olbrzymiego 
przedsiębiorstwa młynów po nieboszczyku ojcu, 
rozkładających się jak olbrzymi lewiatan w 
środku ulicy Janowskiej.

Teraz oto doczekał się godności .ojca* 
miasta. Do zbyt dyplomatycznego zgłębiania ta
jemnic autonomji miejskiej nie okazuje ani 
zbytnich ebeci, ani wielkiego talentu. Będzie 
reprezentantem .Janowskiego*, tej najbardziej 
opuszczonej dzielnicy, zwanej przedmieściem 
magazynów wojskowych, wieczystych ciemności 
wieczorami i najuboższych zarobnikó.s miasta, 
pozbawionych dotąd nawet własnej szkoły lu
dowej. Wychyliwszy się z za tumanów mąki 
swegy olbrzymiego młyna, raday Thom jak 
drugi Jowisz, zjeżdżać będzie co czwartek pod 
schorowanego, ratuszowego lewka, aby tu do
pominać się dla swej dzielnicy o tramwaj e- 
lektryczny, gazowe oświetlenie i szkoię ludową, 
n. b. byle nie Kordeckifgo.

Swoją osobą zwiększy w radzie rząd Sze
regowców, którzy zgodnie i chętnie pójdą z 
większością, w zamian za inwestycyjne ustęp
stwa dla swe„ skołatanej dzielnicy. Zresztą p. 
Maksymiljan, jako człowiek prywatny, nigdy 
nie miał pretensji do wynalezienia kommow 
bezdymnych, więc nic mu nie będzie szkodzić, 
choćby tam czasem z kominów naszej miejskiej 
autononomji dymiło trochę i kopciło... A li 
right...

„Maria,”
cpera Henryka Melcera 

Donieśliśmy już, że p. Melcer -1 tył dyrek
cji lwowskiego teatru świeżo napisana przez 
siebie operę .M erja." Rzecz te, osnuta na tre
ści poematu Malczewskiego, obudziła w tutej- 
szycb kołach muzycznych żywe zainteresowanie 
się. Zanim będziemy mieli sposobność do po
mówienia o kompozycji muzycznej dzieła, podaje
my dzisiaj treść utworu tak, jak ją opowiadał 
sam kompozytor:

Akt I. rozpoczyna się sceną Marji z Mie
cznikiem pod lipą. Córka spowiada się ojcu ze 
swoich marzeń dziewiczych. Z za sceny dola
tuje glos przybywającego kozaka, który wręcza 
Miecznikowi list od W ojewody. Treść lisi u zna
na, według poematu Malczewskiego, Radcść 
M ?rji, jej śpiew srlowy. Z i  sceną słychać sy
gnały wojskowe, przybywa W aciaw; tu nastę
puje tercet Mieczniks, Marji i Wacława, nastę
pnie Miecznik się oddala, poczem duet miłosny 
Marji i Wacława. Słychać pobudkę wojenną, 
wojsko wkracza na scenę i śpiewie pieśń bojo
wą, Wacław odjeżdża na wypiawę tatarską. 
Akt pierwszy kończy się modlitwą Marji za 
szczęśliwy powrót W&ciawa.

Akt II. rozpoczyna sie w izbie gościnnej 
Miecznika. Maria znajduje się tu w otoczeniu 
panien służebnych przy kołowrotkach; śpiewa
ją rodzaj .Prząśniczbl* W ih idzi stary sługa, 
który przekomarza się ze służebnicami. Pora 
już późu&( przeto slużebpice żegnają się z Ma- 
rją chóralnym .dobranoc* i oddalają się. Z za 
sceny d olatu ją  Dukania masek; po krótkiej cer- 
tacji stary sługa wpuszcza ja aa salę. W pada
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ją  najpierw maski włoskie z tarantelą, nastę
pnie polskie z mazurem. Marja i służba zja
wiają się również i wtedy to, wśród nastroju, 
który staje się coraz bardziej ponurym, maski 
śpiew ają:

,A ch , m  cym świecie śmierć wszystko zmiecie,
Robak się lęgnie i w bujnym kwiecie.*

Przywódca masek wzywa je do czynu; po 
kro‘ kiej walce ze służbą, Marja pada, przebita 
jego sztyletem

Za sceną odzywa się róg powracającego 
z wyprawy Wacława, maski pierzchają, scena 
przez chwilę pusta, tylko trup Marji w cie
niu. Intermezzo orkiestrowe. Wchodzi Wacław 
i śpiewa:

,la k  tu cicho i ponuro,
Jakby śmierci duch 
Zawisł zbrodni chmurą.*

Podchoazi do okna:
,Na za9ępionem nieba tle 
Księżyca krąg samotnie mknie.*

W  cnwili tej właśnie księżyc wychyla się 
z za rhmury, premii ń jego oświetla zwłoki Ma
rji... Wacław poprzysięga zemstę zbrodnia
rzom.

Epilog. Cmentarz wiejski w nocy, scena 
niema. Miecznik klęczy na grobie Marji j  in
termezzo orkiestrowe, burza, pioruny, błyska
wice. Zwolna natura uspokaja się. Miecznu ma 
widzenie: Marja, w otoczeniu aniołów, którzy 
na harfach przygrywają pieśni niebiańskie, 
wznosi się ku niebu. Miecznik wznosi ręce w 
górę, pada na grób 1 rm  era.

— Taka jest treść dramatyczna mojej ope
ry —  opowiadał p. Melcer.

W  librecie nowymi utworami są: w  akcie 
I. pieśń żołnierska i modlitwa Marji, w II. — 
.Prząśuiczia,* irettóre części sceny z maskami, 
no i całe zakończenie, cały epilog.

Pan Melcer czyni stannia, aby „Marję* 
wystawiono także w operze warszawskiej.

Zimna i wybuchy wulkaniczne.
Słynny meteorolog Rudolf Falb, pisze w je- 

dnem z pism niemieckich:
Trwające ciągle wybuchy wulkanów na 

Martynice i wyspie św. Wiucentego, nie stano
wią bynajmniej przypadkowego zbiegu z tego
rocznym niezwykłym stanem powietrza na całej 
kuli ziemskiej. Kiedy wybuchy Mont Pelće z 8 
i 20 maja, 5 czerwca i 30 sierpnia, tudzież 
Souffrier’a z 3 i 21 wrześaia pozostają w ści
słym stosunku do krytycznych pozycyj księżyca 
i kiedy ten stosunek stwierdzono z całą nauko
wą śc slrścią, to nasuwa się pytanie, czy te 
pozycje księżyca odznaczaj* się właśnie w tym 
roku czemś szczególuiejszem.

Tak jeot w rzeczywistości i to w wysoiiim 
stopniu.

Pod wyrażeniem .krytyczna pozycja księ
życa*, rozumiemy te położenia księżyca, które 
w związku z pozycjami słońca wywołuią najsil
niejszy przypływ morza. Ctas i wielkość tych 
przypływów oznacza się na obserwatorjecb nau
tycznych z całą ścisłością według pewnej for
mułki. Ale nietylko morze, ale także i atmosfe
ra i lawa w głębinach ziemi ulegają tym silom, 
wywołującym przypływ. Z punktu widzenia 
nauki nie można o tern wątpić. Autor odkrył 
jeszcze przed trzydziestu laty, że trzęsienia zie
mi i wybuchy wulkaniczne przypadają bardzo 
często w czasie krytycznych pozycyj księżyca i 
ie  burze, szczególniej w zimie, powtarzają się 
wówczas uderzająco często. Później okazało się, 
ie  ilość opadów zależy także głównie od tych 
pozycyj.

OJ 1888 r. zaczął autor przeprowadzać 
osobiście obliczenia według wspomnianej for
muły, co go zmnsilo do zwrócenia uwagi na 
kolejne następstwa zmian, zachodzących w w y
nikach tych obliczeń. Wahały się one między 
4,86, a 2 85, które to cyfry przedstawiają siłę 
przepływu. Według trgo cały czas podzieliłem 
na trzy klasy i nazwałem .krytycznymi dniami 
pierwszego rzędu* wszystkie te dni, w których 
siła przypływu była większa, niź 4 00; do dru
gi go rzędu należały dni o sile ponad 3.50, do 
trzeciego zaś reszta.

Jt żeli teraz porównamy liczbę dni kryty
czny, h Dierwsr.ego rzędu w j cdnym roku z ta- 
kiemiż liczbami lat następnych, to okaże się, że 
od 1888 r., w których liczba tych dni wynosi-

. la 8, wzrastała ona ciągle i w 1902 r. decho 
; dzi do l i ,  t. j, najwięcej ze wszystkich lat 14 
} moj*j obserwaacji. Najważniejszą przyczyną te

go stosunku jest okoliczność, że w tym roku 
odchylenia (deklinacje) księżyca od Równika, 
których maksimum waba się między 28 i 18 
stopniami, w tym roku były najmniejsze. W e
dług wspomnianej zaś formuły siła wpływowa 
księżyra jest tern większą, im mniejsze są te 
odchylenia. Tern tlómaczy się wielka liczba dni 
krytycznych pierwszego rzędu w bieżącym roku

Ponieważ zaś siła przypływowa działa za
równo na morze, jak powietrze i znajdującą się 
we wnętrzu ziemi lawę, przeto to oddziaływa
nie musiało uwidocznić się w tym roku nietyl
ko w wybuchach wulkanicznych, ale także we 
wszystkuh Zjawiskach atmosferycznych, które 
Dowoauje podnoszenie się w górę cieplejszego 
powietrza, a więc w częstych opadach i silniej 
szym napływie strumieni zimnego powietrza

W  .obserwacjach o nienormalnej tempera
turze tegorocznego lata* —  powiada profesor 
dr. Asmano, kierownik meteort logicznego insty
tutu w Berlinie, że .nietylko niska temperatura 
ale także niezwykła obfitość chmur i opadów 
charakteryzują tegoroczne lato.*. Wystarczało, 
aby s(oóce ogrzewało atmosferę przez jedną go
dzinę, natychmiast z niebywałą szybkością gro
madziły sie chmury powodując wiecej lub rouiej 
obfite opady. Świadczy to o niezwyczajnej dą
żności powietrza w górę, której żadna niwersja 
temperatury uie kladla granicy, wskutek bowiem 
niskiej temperatury powietrza przyziemnego, skro
plenie pary wodnej następowało bardzo szybko 
w wyższych regjonach wyjątkowego zimnego 
powietrza.

Na stronie 184 swojego dzieła pisze dalej 
dr. Asm ann: .Przypuszczenie, że już od maja 
nad całą Europą środkową panował strumień 
powietrza niezwykle z mny i sięgający ogromnej 
wysokości, jest zupełnie uzasadnione, nie po
trzeba bowiem zapominać, że silne zachmu
rzenie i obfite opady w lipcu i sierpniu sta
nowiły bardzo dogodny warunek wznoszenia 
się w górę i oziębiania powietrza cieplejszego.*

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  10 października. Zamkitięeiz p=u’- 

« gods. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu kr«t\ . 
1 8 6 — , Akcje węg. Zakl. kred. 726 —, A!h;#
‘ BflOanku 274 '— , Akcje Unionbanku 538" —.
iiciji Laenderbanku 394 76, Akcje Bankmi* 
155 50, Akcje Bodeucredit 933*— , Akcje gi 1.
9<kku ; hipotecznego 537 ' Akcje kolei psi?.**. 
717 - - ,  Akcje kolei poludn. 79' Akcji trata -. 
it. a) — * — , lit. b) — *— , Akcje kole Elbetf* 1.

464 — , Akcje kolei Północnej , Akcje koleji
’Mraiowieckiej — , Akcje Aipiny 373*
kksje Rjma Murarii 491 ‘— , Akcje pragskiego Ti - 
Ksnystwa żelaznego 1513 — , Akcjr fabryki b m i 
— •— , Akcje tureckie tytoniowe 324* ,
:«ąg. lademn. 97 90, Renta majowa ICO 85, Ausi?. 
osia koron 100 05, Węgieiika renta koron. 97 80 
13 l. listy Tow. kred. ziemsk. 95 95 4 p i,t .
i.cy Banku kraj. 97’— , 4 i pół proc. fiaty Baniu 
raj. 101’ — , 4 proc. listy Banku bipot. 96‘ — , 

V i pół proc. listy Banku hipot. 100’30, 5 pro?.
I aty Banku hipot. 110* , 4 proc. Gal. oblig. propin
98 50, 4 proc. Gal. poi. krąj. z 1893 r. 96 80, 
4 woa. pożyczka m. Lwowa 94 75, Losy tursets.se 
114 25, Marki 117 — , Ruble 253’ — .

>V j i d C Ó  10 października. Kura g ie łd ?  
* : « Naklej.

Ij08y o ) proaentowsr Aus'r. zakl. kr. z obli. p. 
c r. 1880 3 pros. 264’ - -  ; Austr. zakl. kr. z. ok- 
m. i  r. 1889 3 proo. 232 75, Tow. iegl. na Du.
a iss 100 zl. m. k. 4 proo. — ; Ureguiow. Dn

z 1870 100 zł. 5 proc, 265 5 0 ; Węg. Banks 
rtp. po 100 zl. 4 proc. 254’— , Pożyczka serbska 
i a .  po 100 fir. 3 proe. 87 25 ; Tureckie chi 

rem . kolej, po 400 fr 114' b) bezpror ntowe' 
Saiapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 1 9 1 0 ;  Zakl. kredyt 

k. i p. po 100 zł. 428 ’ — ; dary 40 zł. m. t  
205 — ; Potyczka m Insbruku 20 zł. 88 — ; Losy 

'.nuć ara 20 zł., 77*- ; Pożyczka ja. Lubiany 
U  zł. 2 7 — ; Ofen 40 zł. 196 Faiffj 40 zl- 
« .  k. 187* -  ; Czerw, krzyża austij. tow. 10 zl 
55 ' — ; Czerw, k-zyża węg. tow. 5 zł. 27 2 5 ; Los 
k < 4  arc. Rudolfa 10 zł. 73*— ; Salina 40. zł. m. 
i 245*— ; Pożyczka salcburska 20 z), 81'— ; 
Pałyszka St. Grnois 40 zł. m. k. a >5' — ; Losy 
<*munsln* tn. Wiednia i 18 4 roku 427*— .

—  iO ^ O (I4 1  10 października. (Gtelcb towo-

**a). Cukier surowy od t . 19 40 do — *— . Ten- 
d 4«|a silna- Nafta galicyjska od k. 3 2 '— do 

Tendencja niezmieniona. Spirytui od koron 
38 20 do — ' — . Tendencja ustalona

Bertln 10 października. Przy zamknięciu 
itorajsjej giełdy: Kredyty 216*40 Staatsbahny

154 10, Discouto Comandit 187*40, Berlińskie Tow. 
h««dł. 156 40, Laura 203*25, Bochutnery 179* — , 
l*''aj poiud. wschodnio-prusks 80 70 Ruble za go- 
Iwkę 216*45, Kolej worszan. wied. — *— , Kolej 
<">rz a Sróds iemnego — *— , Kolej Meridionaina 
129*-  , Losy tureckie 123 75, Kenta wioska — •— , 
Harpener* kopalnie węgla 170 50, Kolej Marien- 
turg-Mławka 75 40, Kousolidation 338 25, Lom
bardy 20 6 C, Kolej Henry 96 10, Niemiecki bank 
'słodowy T 16*50, Kanada Urofered 134*30; Akcje 
isglugi hamburskiej 106 — ; Warszawa krótka 
'Kurz Warsehau) 216 10

-  Bertln 10 października, Ajstrj. banknoty 
85 50, spirytus — *— .

Fr&nkfurt 10 października. Austr. kred. 
216 30 ; Kolej państw. *— ; Laura 2 )3  25;
1 isoato 187 50; Alpiny — * — .

F a r y Ż  10 październiki- 3 ■‘i  rentj 100 05 ; 
29 05.

D r o h m  O g ł o s z e n i a
t* i halerze na stawu Majnuiejsio ogłoszenie 30 kas

ilłbiplfllłl ,Bk°yl *ort uiaaa najnowszą mc.odą po naj- 
UUAIGMIII prz>stępmej«zycb cenach. Zgłoszenia: nlioa 
Korkowa 4, parter.

^ r‘ ^ eyne w Zl iczowie poszukc je mtynowa- 
nego koncypienta. Uprawniony do zastępet^a 

ma pierwszeństwo. 754 .

llffllPTUCipliri -Bwięciuletnf-j panienki, poszntn e 
n & U iiJ SIC Jh l się na wieś. W ym ag. ,ia : Języt fĄncn- 
sti, gra na fortepianie. Zgłoszenia w redakcji .Dziennika 
P takiego*.

P k  'D yg °1 'JDe kopiuje, odnawia, PUKTREIY (fdejoe i 
U l  "ki J pastelowej podług fot grafi', jak też Obrazy 
dla kości }6 w i cerkwi wykonuje p j  najoiżsrych cenach 
W . KLEANDR, artysia-m.larz, Lwów, ulica Sapińsk.ego 
1. 2 A .

Rtl N r«ego ri ku przy.mie posadę rządcy lub ekonoma 
UU kawaler w sile wiekn. Praktykę lb-1 tu ą posiada 
z najlepszych gospoda, st w w W  iks Poznańtkim Łaska- 
w-i oferty uprasz . ,R ola ‘  poste restante Mikoł. jów n d 
Dniestrem. 753

Om z p i  oii nrzy 1 w ś - duiiiś iu jest zaraz do wy 
nr jęcia —  Zgłoszenia przyjmnje 

Admioistracja .Dziennika Polskiego*.

tmilińl* f N.-jiowsze francuskie ten. kety, 
u y  II 'I III W jU lłr  1 t  ouzy wyroby g.lanteryjne z b on- 
zu. skóry, drzewa i ze szkła otrzym ł i poleca Magazyn 
sztuk j'ęknych sTANISŁś W  GABRIEL, Lwów, n f  Karola 
Ludwika 1. 645

potoju kawalers ieg > z przeup >«oj-m lub 
j kach' ią z wod ciągiem. Ofe.ty ,W .  K.* 

Biuro JzicUDitów Bu hstaba. 757

uzdolniona w krawieezyźnie, poszukuje stałego 
zajęci 1 w prywatnym domu we Lwowie z całem 

utrzymaniem Znojąc doskonale eospodarsi ro domowe, 
mogłaby wyręczać panią domu Zgłoszenia p o i adrecom 
.Lina* do Administracji .Oziennika Polskiego-.

P n itlo n k s  lu>) uczeń, zn jdzie za umiarkowaną cenę 
■ Bil CllftCT pomieszczenie z *r .szliw? opieką. Fortepian 
w domu Ulica Kai cza 1. 8 II p. na lewo.

D Z  1(1 J 5 ! " ca  najtaniej E AROLIN

P nns

SZYDŁOW SKA, we Lwowie, A kadem i
cka 1 4 . 72*

T r z l i  fotsflrałii ud 2 2ł r .
k ł y n a l n r z t .  n i .  F r e d y  1 7 . 668

W Sław iciep l0Cu p'j3*da w « ia « .
751

Wyższe w j l s P a t a i i  d li pal.
literatura row szech na, socjologia, historja filozofii, bistorja 
sztuki. (Także 'ekcje zb orowe) Dr. Felicja Nossig, Lwów, 
ni. A ntoniego Małecki-go 2  634

11— 1 .

W ill! u* Kaczanowskiego 7 a, całe piętro 6  pikni 
Willi z przynależnosc.ami do wynajęcia. Oglądać

73*

4  pokoje 1i kuchnia za 60 koron Gródecka 51.
745

D o m i ł  P’ fic*enia ciast wszelkiego rodr ju, robio- 
y J  llubullk lodów, likierów i t. d , autorki dzieła 
.Praktyczna kuchnia* R a i y  H a k a n  - l< > z ą i r e j i
ArydAtie d ugie. Do nabycia w księgarni Sejf»rtLa, lob 
u autrrki we Lwowie, plac Dąbrowskiego 1. 5. Cena 
dwie korony, z przesyłką 2*/, kor. 804

Otipowieaułkitiy *•» -edateję Adam Krajewski.

Właściciele i wydawcy; Dr. K Ostafiewski-KarańsU  
Milsk: i Bp. —  Z drukarni M. Sehmitta iSfp.


